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Ochrona przyrody

Region

Kot może narobić szkód w środowisku

Zanieczyszczamy grunty na swoją szkodę

Wiele ptaków zjada owady lub karmi nimi swoje pisklęta. Kto złapie te małe 
szkodniki, jeśli ptaki wytrzebi kot domowy, który przecież i bez tego ma co jeść?

Chemia w systemie intensywnych upraw jest nieunikniona, ale gospodarowanie nią 
powinno być oparte na logice.

ARCH. 
ARCH. 

PROBLEM. Jesteście 
zaskoczeni tytułem? W 
zasadzie trudno się dziwić. Ale 
od razu zaznaczmy: tu nie kot 
jest czemuś winien, a człowiek, 
który o kota nie dba tak, jak 
należy. O co chodzi? Będziecie 
zdziwieni, jakie to oczywiste

Koty mają wielu zwolenników. 
To sympatyczne domowe 
zwierzątka z miękkim futer-

PROBLEM. Gleba, z której 
korzystamy pod uprawy, 
ale i po to, by budować się 
i mieszkać, narażona jest 
na szereg różnorodnych 
zanieczyszczeń. To skutek 
naszej wieloletniej 
działalności. Niestety – 
potrafi się on pogłębiać

kiem i niebanalnym usposobie-
niem. Wielu trzyma koty w domu. 
Nie tylko zresztą w domu – i w tym 
problem. Ale po kolei.

Kot to drapieżnik

Choć dla nas milutki i tylko czasem 
przypadkiem podrapie, kot jest 
zwierzęciem drapieżnym, specjali-
zującym się w polowaniu. Oczywiście 
każdy kojarzy go jako tego, kto wy-

Od metali ciężkich przez mi-
kroplastiki po zanieczysz-
czenia organiczne. Wiele 

jest rodzajów zanieczyszczeń gle-
by. Wiele udziału w ich powstaniu 
mamy my sami. Po prostu sposób, 
w jaki korzystamy z ziemi, wpro-
wadza do niej dodatkowe sub-
stancje, wcale dla gleby nieobo-
jętne. Gdy osiągają poziom, który 
staje się groźny dla zdrowia ludzi 

EKO powiat
łapuje myszy – i poczytuje to za do-
datkową zaletę kota w domu. Choć… 
może bardziej pożądaną w czasach 
prowadzenia staroświeckich gospo-
darstw wiejskich. Rzecz w tym, że 
kot poluje wcale nie tylko na myszy. 
A, karmiony przez człowieka, wcale 
polować nie musi.

Kot – gatunek inwazyjny

Będziecie zdziwieni, bo rzadko się o 
tym słyszy, ale kot znajduje się na 
liście… stu najgroźniejszych gatun-
ków inwazyjnych świata. Badania 
pokazują, że kot łapie nie tylko te 
„obrzydliwe” (dla niektórych) my-
szy. Jest też bezlitosnym katem dla 
wielu gatunków ptaków, gadów, 
płazów, nietoperzy. Jedne z amery-
kańskich badań pokazały, że wśród 
313 złapanych przez kota ssaków 
tylko 13 stanowiły myszy domo-
we. Nawet jeśli uznać, że to dane 
ekstremalne, to jasne się staje, że 
kot poluje częściej na coś innego 
niż myszy. Co więcej, badano też 
wpływ kotów na populację szczurów 
w aglomeracjach, gdzie te gryzonie 
stanowią problem. Redukcja ich 
populacji wskutek obecności kotów 
wynosiła… tylko około 10 procent.

Bezbronne ofiary

Inne badania wykazały, że koty 
nie pełnią tak zwanej funkcji sa-

nitarnej, to znaczy nie wyłapują 
osobników chorych czy starych. 
Często „idą na łatwiznę” i łapią 
to, co nietrudno schwytać. Ofiarą 
kotów padają więc karmiące pi-
sklęta ptaki, karmiące samice nie-
toperzy. Często to śmierć zupełnie 
bez sensu. Karminy w domu kot 
porzuca upolowaną ofiarę. Tylko 
ćwierć z tego, co złapie, zjada. 
Według niektórych badań – jesz-
cze mniej. Reszta ginie „dla spor-
tu”.
W Wielkiej Brytanii stwierdzo-
no, że straty, które koty czynią w 
populacji wróbli, są większe niż 
liczba możliwych do odchowania 
przez te ptaki piskląt. Giną też 
jaskółki, kosy, wiele innych ga-
tunków. Szacuje się, że w Polsce 
koty zabijają rocznie ponad 130 
milionów ptaków i ponad 580 
milionów ssaków.
Co nam do tego? Sporo. Z histo-
rii znany jest przykład chińskiej 
wojny z wróblami sprzed lat, 
skutkiem czego było rozplenie-
nie się szarańczy, a potem głód 
i śmierć ludzi. Może aż taki sce-
nariusz nam nie grozi, ale ogra-
niczanie liczebności ptaków przez 
koty może dotykać i nas. Ile mniej 
komarów czy innych szkodliwych 
dla nas owadów padnie łupem 
ptaków, gdy ich stada przetrze-
bią koty? Ilu szkodników roślin 
uprawnych nie zjedzą upolowane 

przez koty ptaki? Czasem możemy 
nie dostrzegać skutków tej zależ-
ności, ale ona istnieje – wystarczy 
tu odrobina logiki.

Rozwiązanie?

Problem wpływu kotów na śro-
dowisko ma całkiem proste roz-
wiązanie. Po pierwsze – trzeba 
pracować nad świadomością, że 
on istnieje. Bo tej ciągle mało. Po 
drugie – trzeba podjąć najpierw 
najprostsze działanie. Kot nie 
dlatego wybija ptaki i jaszczurki 
w całej okolicy, że musi to robić 
dla przetrwania. Kot poluje, bo 
człowiek mu na to pozwala. Jako 
zwierzę hodowane w domu, nie 
powinien być wypuszczany na 
pełną swobodę. Tak samo, jak nie 
powinien – z innych, oczywistych 
już dziś powodów – być „luzem” 
puszczany domowy pies. Kot do-
mowy ma co jeść. Zwykle, dziś już 
także na wsi, ma też swoją kuwe-
tę. Nie ma powodu, by go wypusz-
czać na podwórko i pozostawiać 
bez nadzoru – pozwalać polować. 
To, że kot dewastuje naturalną, 
dziką przyrodę w promieniu kil-
kuset metrów od domu, to skutek 
naszego błędu. Czas zacząć ten 
błąd naprawiać. (jar)

lub środowiska, mówi się o stanie 
zanieczyszczenia gleby.
Własnymi działaniami prowadzi-
my do wysycenia gleby metalami, 
nawozami, pestycydami. Z jednej 
strony potrzebujemy stosowania 
środków, które powodują po-
wstanie takich zanieczyszczeń, 
aby efektywnie zajmować się rol-
nictwem, z drugiej strony – czę-
sto stosujemy niezrównoważone 
praktyki rolne, w których nad-
miar używanych preparatów nie 
przynosi już poprawy plonów, a 
tylko szkodzi glebie, środowisku. 
Rośliny podczas wzrostu korzy-
stają z substancji naturalnego, 
organicznego pochodzenia. Inten-
sywna uprawa zużywa ich więcej, 
niż gleba jest w stanie uzyskać 
dzięki naturalnym mechanizmom, 
dlatego potrzeba ich uzupełniania 
poprzez nawożenie. Tu właśnie 
pojawia się problem przekra-
czania ilości tych uzupełnianych 
sztucznie substancji. W efekcie 
rośliny nie są w stanie pobrać 
wszystkiego, a nadmiar najpierw 
zalega w glebie, a potem, wraz z 
wodami, trafia do rzek czy jezior. 
Tam nawozy stosowane na polach 

powodują przerost ilości glonów, 
zaburzenie ilości tlenu w wodzie i 
katastrofę dla żyjących w niej or-
ganizmów. Straty odczuwają też 
organizmy powiązane łańcuchami 
pokarmowymi z takim zdewasto-
wanym ekosystemem. Dodajmy 
tu, że analiza próbek gleby, pro-
wadzona na skalę europejską, wy-
kazała aż w 80 proc. z nich pozo-
stałości pestycydów stosowanych 
w uprawach. Nawożenie i środki 
ochrony roślin nie są więc obojęt-
ne dla gleby.
W przypadku rolnictwa zanie-
czyszczenia gleby są skutkiem 
ubocznym częściowo spodziewa-
nym, a częściowo wynikającym z 
niedoskonałości technik uprawy. 
Ale to dalece niejedyne źródło 
problemu z czystością gruntów. 
Analizy wykazują spory wpływ na 
stan gleb różnych źle zagospoda-
rowanych odpadów komunalnych 
i  przemysłowych. To aż jedna 
trzecia lokalnych zanieczyszczeń. 
Dalej na liście winowajców jest 
prowadzona działalność prze-
mysłowa. W wielu przypadkach 
taki wpływ wymyka się obowią-
zującym normom, dzięki którym 
prowadzi się obligatoryjne analizy 
wpływu działalności na środowi-
sko naturalne.
Podnoszonym w ostatnich latach 
problemem jest też rosnące zanie-
czyszczenie środowiska, w tym i 

gleby,  mikroplastikiem. Czyli 
zredukowanym do wielkości mi-
kroskopijnych odpadów tworzy-
wem sztucznym pochodzącym z 
produktów używanych powszech-
nie przez człowieka. Zanieczysz-
czenia tego rodzaju znajdują się 
nawet na najwyższych szczytach 
górskich i na najbardziej oddalo-
nych plażach. Po prostu mamy z 
tym cywilizacyjny problem. Wiele 
z tych mikroodpadków nie rozkła-
da się w glebie i wraz z nią trafia 
też do naszej żywności i wody.
Ponieważ rekultywacja zanie-
czyszczonych gruntów jest bardzo 
kosztowna, akcentuje się zwłasz-
cza potrzebę zapobiegania jej. 
Stąd parcie na potrzebę lepszego 
recyklingu, zastępowania niektó-
rych produktów odpowiednikami 
mniej szkodliwymi dla środowi-
ska. To dlatego promuje się ogra-
niczenie stosowania pestycydów 
i nawozów, sięganie po sposoby 
uprawy umożliwiające redukcję 
tych środków lub korzystanie z 
produktów mniej wpływających 
na stan środowiska. Podkreśla się 
też potrzebę odpowiedniego dozo-
wania podobnych substancji. Kur-
sy, szkolenia dla rolników to nie 
tylko urzędnicze widzimisię, ale 
po prostu element edukowania 
tej branży także pod kątem stoso-
wania rozsądnej, zrównoważonej 
gospodarki rolnej. (jar)
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INNOWACJE. Okazuje się, 
że zamiast chemii do ochrony 
roślin może wystarczyć 

światło. Oczywiście specjalnie 
przygotowane

Rolnictwo w Holandii nie pierw-
szy raz sięga po innowacje. Ten 
przykład jest szczególny – i na-

daje się co najmniej na ciekawostkę. 
Na jednej z działek kilkanaście kilome-
trów od Amsterdamu na powierzchni 
dwóch hektarów rosną pory. W ich 
uprawie, zamiast większej ilości pe-
stycydów, postawiono jednak na nie-
typowe rozwiązanie. Przy roślinach za-
montowano specjalne źródła światła: 
niebieskie, czerwone i ultrafioletowe. 
Pole, które w dzień wygląda normal-
nie, w nocy rozświetla się niezwykłą 
poświatą. Co to daje?
Efekt wizualny to kwestia ubocz-
na. Instalacja służy do zwiększenia 

wzrostu upraw, do poprawy plonów 
oraz zmniejszenia zapotrzebowania 
na pestycydy. Tych ostatnich użyto 
– dzięki świetlnej instalacji – o po-
łowę mniej. Jak to możliwe?
Tajemnica tkwi w rodzaju światła. 
Czerwone i niebieskie może sprzyjać 
wzrostowi roślin, wzmacniając ich 
metabolizm. Światło ultrafioleto-
we wzmacnia z kolei odporność na 
szkodniki i choroby. Nad doborem 
odpowiednich częstotliwości świa-
tła, jego natężenia, rozmieszczenia 
właściciel uprawy naradzał się z bio-
logami. Nic nie jest tu więc przypad-
kowe. Spodziewane efekty ochrony 
i wzmocnienia upraw wcześniej wy-
kazały badania.
Wzmacnianie roślin specjalnym 
światłem na pewno da plony, na 
których wytworzenie zużyto mniej 
chemii. Kwestie ekonomiczne po-
zostawmy na marginesie. (jar)

ENERGIA. Brzmi dziwnie? 
Nie powinno. Chodzi o 
polityczne wysiłki zmierzające 
ku rozwojowi produkcji 
baterii. Magazynowanie 
energii to pięta achillesowa 
systemu uzyskiwania jej z 
czystych ekologicznie źródeł

Polska uczestniczy w rozmo-
wach z Komisją Europejską 
na temat Sojuszu na rzecz 

Baterii (European Battery Allian-
ce). To inicjatywa, w której chce 
się połączyć wysiłki krajów unij-
nych na rzecz budowy silnego eu-
ropejskiego przemysłu produkcji 
ogniw i baterii. To ważne, bo eu-
ropejska gospodarka transformu-
je się w kierunku elektromobilno-
ści i korzystania z odnawialnych 
źródeł energii,  a te wymagają 
magazynowania energii (produ-

kowanej m.in. zależnie od czynni-
ków pogodowych, czyli nie zawsze 
wtedy, gdy akurat jest najbardziej 
potrzebna). W Europie uświada-
miają sobie przy tym, że obecnie 
tutejsza gospodarka i tutejsi kon-
sumenci zależni są od dostawców 
baterii z Azji. To uzależnienie nie 
jest korzystne.
Inicjatywie bateryjnej liderują 
Niemcy i Francja. Bierze w niej 
udział szereg innych krajów, w 
tym Polska. (jar)
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Nowe etykiety będą lepiej odpowiadać aktualnie dostępnym produktom.

Niebiesko rozświetlone pola uprawne w 
nocy? W Holandii eksperymentują, by 
ograniczyć użycie pestycydów.

ARCH.

Weszły nowe etykiety  
energooszczędności sprzętu

Koronawirus pomógł fotowoltaice

Światłem w szkodniki?

Sojusz dla baterii

HANDEL. Te stare 
oznaczenia mnożyły 
już kolejne plusy przy 
literce A, oznaczającej 
najlepsze parametry 
energooszczędności 
sprzętu. Nadszedł czas, 
by to doprowadzić do 
porządku

Może nie każdy zwraca 
uwagę na te etykiety, 
ale robią to z pewno-

ścią wszyscy, którzy nie chcą 
wydawać za dużo na prąd. To, 
że przy okazji redukują też za-
potrzebowanie na energię – bo 
przy dużej liczbie uwzględniają-
cych parametr elektrooszczęd-
ności zaczyna to być widoczne – 
to korzyść dodatkowa, taka dla 
wszystkich.
Do rzeczy. Sprzęt na rynku jest 
coraz lepszy,  coraz bardziej 
oszczędny, dawno wprowadzona 
skala od A ku dalszym literom 
alfabetu, oznaczającym sprzęty 
od najoszczędniejszych ku coraz 
mniej oszczędnym, już wyczer-
pała swoje możliwości. Stąd te 
kolejne plusy dodawane do li-
terki A, aby oddać przewagi no-
wocześniejszych urządzeń nad 

tymi starszymi. Zdecydowano 
więc, by od marca na terenie 
krajów unijnych wprowadzić 
nowe etykiety. Na tych nowych 
sprzęt dotąd oznaczany A+++ 
będzie miał na etykiecie literkę 
C. Urządzenia mniej energoosz-
czędne – kolejne literki: D, E, 
F. Co ciekawe, sprzęty obecnie 
oznaczane A+ będą mogły mieć 
teraz oznaczenie E, a nawet F. 
Tak bardzo stara skala przestała 
przystawać do dzisiejszego ryn-
ku po ćwierci wieku swego obo-
wiązywania.
Skala nowa nie przypadkiem 
nie ma na razie literek A i B 
– na oznaczenie najbardziej 
oszczędnego sprzętu. Zosta-
wiono te symbole jako rezerwę 
dla urządzeń, które powstaną w 
przyszłości. I których parametry 
przekroczą te z obecnych sprzę-
tów na tyle, by nowa, wyższa 
klasa stała się potrzebna na ich 
oznaczenie.
Co jeszcze? Nieznacznie zmieni 
się też forma nowych etykiet. I 
pojawią się one na sprzęcie do-
piero teraz wprowadzanym na 
rynek. Ten już dostępny przed 
zmianą oznaczeń będzie wciąż 
do kupienia ze starymi etykie-
tami energetycznymi. (jar)

ENERGIA. Oczywiście nie 
wprost, a poprzez to, że 
zatrzymał nas w domach 
na dłużej – ale jednak 
koronawirus przyczynił się do 
wzrostu liczby prywatnych 
inwestycji w fotowoltaikę

Tempo rozwoju mocy zainsta-
lowanej w Polsce fotowoltaiki 
w ciągu ostatniego roku prze-

kroczyło zakładany w prognozach 
poziom. W grudniu moc ta łącznie 
przekroczyła 3,6 GW. Zeszły rok 
zamknęliśmy z niemal 460 tysiąca-
mi mikroinstalacji. Co ciekawe, ich 
liczba tylko w drugim półroczu 2020 
roku wzrosła o blisko 200 proc. 
Efekt koronawirusa? No, może nie 
jego samego. Ale wprowadzonych 
ograniczeń, w związku z którymi Po-
lacy więcej czasu spędzali w domu 
i podejmowali różne inwestycje we 
własnych gospodarstwach domo-
wych – już tak. Wśród tych inwesty-
cji były i te w fotowoltaikę.

Nie od początku zapowiadał się 
taki uboczny efekt epidemii. Wio-
sną ubiegłego roku w kraju sta-
nęło wiele branż, a i ta związana z 
fotowoltaiką odnotowała straty. 
Odbicie przyszło jeszcze w zeszłym 
roku. Obecnie branża rozwija się i 
sygnalizuje wzrost liczby zleceń. A 
ich liczba powoduje nawet wzrost 
zatrudnienia.
W ostatnich latach fotowoltaika to 
główny obszar inwestycji (w tym w 
mikroinstalacje) w zakresie odna-
wialnych źródeł energii w Polsce. 
Wcześniejsze szacunki wskazywały, 
że rok 2020 zamkniemy z mocą 2,5 
GW z energii słonecznej. To stało się 
już w połowie tamtego roku. A osią-
gnięcie poziomu 3,6 GW pokazuje 
skalę przyspieszenia inwestycji. Dla 
obecnego roku przewidywano na 
koniec 4,2 GW. Już teraz mamy 3,7 
GW. A sezon najbardziej intensyw-
nych robót instalacyjnych dopiero 
przed nami.
Nie tylko okoliczności związane z 
pandemią wpływają na coraz więk-

sze zainteresowanie instalowaniem 
fotowoltaiki. To także korzystna dla 
inwestujących w te rozwiązania no-
welizacja ustawy o OZE. To spadek 
cen paneli. To wreszcie dostępność 
programów z dofinansowaniami, 
jak Energia Plus czy Mój Prąd. 
Liczba wniosków składanych w tych 
programach liczona jest w tysiącach 
dziennie.
Obecnie więcej mocy z energii sło-
necznej produkują mikroinstalacje 
domowe. Farmy fotowoltaiczne, o 
których budowie słyszy się coraz 
więcej, to w Polsce dopiero 20 pro-
cent produkcji prądu z tego rodza-
ju źródła energii. Ma się to jednak 
zmieniać. Mówi się tu o przewidy-
wanym dojściu do modelu funk-
cjonującego na Zachodzie. Tam 
stosunek farm do domowych źródeł 
energii fotowoltaicznej jest zrówno-
ważony.
Eksperci oceniają, że dobrze zapro-
jektowana i wykonana instalacja 
fotowoltaiczna może zwrócić się w 
siedem lat. Sama instalacja wpływa 
też na podniesienie wartości nieru-
chomości. (jar)

ARCH.

Za treści zawarte w publikacji dofinansowanej ze środków WFOŚiGW  
w Katowicach odpowiedzialność ponosi Redakcja.


